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U s ta w a  z d n .  21.11-30 r. w s p r a w i e  z m i a n y  n i e k t ó r y c h  p o s t a -  
io T io o  r o z P o r z ^ ^ z e n ia  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n i a
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(Dziennik Ustaw R. P. Nr. 17 z 1930 r.)

Ustawa z dnia 21 lutego 1930 r.

W sprawie zm iany  niektórych postanow ień  rozporządzenia  
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia  19 stycznia 1928 r, o o rg an i­
zacji i zakresie działania władz administracji oqolnej (Dz. U.R.P. 
Nr. 11 poz. 86).

Art. 1. W art. 23 rozporządzenia  Prezydenta Rzeczypos- 
po itej z dnia 19 stycznia 1928 r. o organizacji i zakresie dzia­
łania w iaaz administracji ogólnej wstawia się na początku nowe 
dwa ustępy o brzmieniu n as tępu jącem :
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„ U p r a w n ie n ia  w o je w o d y  p rz e w id z a n e  w art.  11, w u s tę p ie  
2 art .  12. w a r ty k u ła c h  14, 15, 16, 17, 18 i 20  n ie  o d n o s z ą  się 
d o  a d m in is t ra c j i  o św ie c e n ia  p u b l ic z n e g o .

W  z e b r a n ia c h  p rze w id z ia n y ch  w art .  13 k u r a to r o w ie  o k r ę g ó w  
szk o ln y ch  m o g ą  b ra ć  u dz ia ł" .

Art. 2. W y k o n a n ie  n in ie jszej u s ta w y  p o ru c z a  s ię  M inistrowi 
S p ra w  W e w n ę trz n y c h  w  p o r o z u m ie n iu  z z a in te re s o w a n y m  
m in is t r e m .

Art. 3. U s ta w a  n in ie jsza  w chodz i  w życie z d n ie m  jej 
.og łoszen ia .

P re z y d e n t  R zeczypospo li te j  (— ) I. Mościcki.
M inis te r  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  (— ) H- Józewśki.
M inis te r  W y z n a ń  R elig ijnych  i O św ie c e n ia

P u b l ic z n e g o  (— ) St. Czerwiński.
(P. R. d la  z o r je n to w a n ia  p o d a j e m y  niżej p rz y to c z o n e  w U s ta ­

w ie a r ty k u ły  R o z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j) .

Art. 11. N acze ln icy  w szys tk ich  w ład z  i u r z ę d ó w  p a ń s tw o w y c h  
p o d le g ły c h  b e z p o ś r e d n io  w ła d z o m  c e n t r a ln y m  s ą  o b o w ią z a n i  
u z g a d n ia ć  z w o je w o d ą  p ro je k ty  sw oich  z a rz ą d z e ń  n a tu r y  o g ó ln e j  
lu b  też  ta k ic h ,  k tó re  m a ją  s z c z e g ó ln e  z n a c z e n ie  d la  polityki R z ą ­
d u  n a  o b sz a rz e  w o jew ó d z tw a .

W  s p r a w a c h ,  o k tó ry ch  m o w a  w us t .  1, w o jew odz ie  p rzy ­
s łu g u je  rów n ież  p ra w o  w y s tę p o w a n ia  w o b e c  w łaściwej w ładzy  
z in ic ja tyw ą w y d a n ia  przez  n ią  z a rząd z en ia .

O  ile w  s p r a w a c h ,  w y n ik a jąc y ch  z p o s t a n o w i e ń  
a r ty k u łu  n in ie jsz eg o ,  n ie  do jdz ie  d o  u z g o d n ie n ia  p o g lą d ó w  w o ­
je w o d y  i n a c z e ln ik a  w łaściw ej w ładzy, roz trzyga  w ty m  w zględzie  
w łaściw y m in is te r .

P rzep isy  a r ty k u łu  n in ie jsz eg o  n ie  do ty c zą  w y p a d k ó w ,  
w k tó rych  p o sz c z e g ó ln a  w ład z a  w y d a je  z a rz ą d z e n ie  n a  p o d s t a ­
wie s p e c ja ln e g o  p o le c e n ia ,  o t r z y m a n e g o  o d  w łaśc iw e g o  m in is tra .

Art. 12. W o je w o d a  je s t  u p r a w n io n y  ż ą d a ć  w y jaśn ień  od  
n a c ze ln ik ó w  w ładz ,  u rz ę d ó w  i z a k ła d ó w  p a ń s tw o w y c h ,  p o ło ż o n y ch  
n a  o b sz a rz e  w o jew ódz tw a .

W  w y p a d k a c h  sz cz eg ó ln ie  w aż n y ch ,  g d y  zw łoka z a g ra ż a  
in te resow i p u b l ic z n e m u ,  w o je w o d a  m o ż e  o so b iśc ie  w ejrzeć  w to k  
s p r a w  tych  insty tucyj z w y ją tk iem  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  i p rz e d ­
s ię b io rs tw  p ań s tw o w y c h .

Art. 14. W e  w szys tk ich  d z ia ła ch  ad m in is t ra c j i  p a ń s tw o w e j  
n ie z e sp o lo n y c h  z a d m in is t r a c ją  o g ó ln ą ,  w o je w o d a  je s t  u p ra w n io n y  
uczes tn iczyć  o so b iś c ie  w  p o s ie d z e n ia c h  w szystk ich  k o le g ja ln y ch  
o r g a n ó w  a d m in is t ra c y jn y c h  (rad .  kom isy j  i t. d.), d z ia ła ją cy ch  
n a  o b sz a rz e  w o jew ódz tw a ,  z a b ie ra ć  g ło s  p oza  zwykłą ko le ją  
m ó w c ó w ,  a ta k ż e  o b ją ć  p rze w o d n ic tw o  o b r a d .
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O ile wojewoda przewodniczy, wchodzi on we wszystkie
n r n 7 J i 0 ^0^ ązkl Przewodniczącego, przewidziane w przepisach 
o ustroju tych organow kolegjalnych.

Rada Ministrów jest uprawniona w drodze rozporządzenia 
nie n n ^Ca W r.az.,e P?trzeby P o p i s y  mające na celu dostosowa- 
k u łu  niMejszWe g a  d ° tychcZaS obowiązujących do przepisów arty-

n i PrzePisy artykułu niniejszego nie dotyczą w żadnym razie 
podatkowych komisyj szacunkowych i odwoławczych organów

betro  o rganów "ubezp ieczeń  

w zatargach 'o p r S  “ płace ”  P °»"I"nych

c v c h  l i n 1 5 ' Przyjęcie do służby państwowej osób, podlegają-
n i 2 o P P °  PanstwoweJ służbie cywilnej, wymaga uprzed­
niego zasięgnięcia opinji właściwego wojewody.

u/inn=,°Klle chodzi °  inne osoby, opinja właściwego woiewodv 
jusza stałego3^ 99" 3 Uzyskaniem charakteru funkcjonar-

! 6- W, e wszystkich działach administracji państwowej 
wyznaczanie funkcjonarjuszów na stanowiska samoistne lub kie-
m a a T u m z e l 7- I6m funkcJ'°narjuszów władz centralnych, wy­
m aga uprzedniego zasięgnięcia opinji właściwego wojewody.

czelne? ^  naleŹy d°  k°m petencji władzy na-
dopiero na s k n t t l  7  iaz,e ,uJemnei ° P inj' wojewody dokonane P na skutek decyzji właściwego ministra.

* *  17;  W wypadkach przewidzianych w art. 15 i 16
w którego1 o b r e b i ^ m a ’ h 0pin7  ^ St woiewoda tego województwa 9 ębie ma byc obsadzone stanowisko.

18' p KaŹdP władza państwowa jest obowiązaną bez-
2 o d v  n ? 9 CS f 7 any d°  niej wniosek właściwego wo­jewody o usunięcie lub przeniesienie podleqłeqo tei władzv 

nkcjonarjusza pełniącego funkcje na terenie województwa.
O ile odnośna władza uzna w nio^t-  _> •

202edR°adya f f r™ Ę- d0 deCyZj‘ wlaściwemu ministrów"'0" "  
K ,kich

ściowego wykonania °  zadania - t r z y m a n ia  całkowitego lub cze"

s o r z e i i a f ł ? ! 206 ” ladz “ " t t01" ^  które wojewoda uważa za 
a f b o tliz> row" oc2esneml zarządzeniami innej władzy centralnej
tyczneqo wzlrraT"5*"6 d 'a Pa,| StWa wot>K z" i ian y "s tan u  fa T  tycznego w zarządzeniu meuwzględnionej;

2) zarządzeń władz i urzędów państwowych na obszarze
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województwa, które w ojewoda uważa za wyraźnie sprzeczne 
z zasadam i,  w ytkniętemi przez władze centralne, a lbo  za n ied o ­
puszczalne  z innych powodów, w ym ienionych  w p, 1 artykułu 
niniejszego.

W razie n ieuzgodnien ia  pog lądów  m iędzy wojew odą a wła 
ściwym naczelnikiem  władzy, rozstrzyga w tym  względzie w łaś­
ciwy minister.

134.
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

W arszawa, dnia 26 lu tego  1930 roku.
Nr. I. Prez. 1227j30.

Zbiórka na „Dar Narodowy 3-go Maja".
b

Zezw alam , podobn ie  jak  w latach poprzednich  na urzą­
dzenie  przez Polską Macierz Szkolną zbiórki na „D ar N arodow y 
3 M aja" w szkołach polskich, położonych w o k ręgach  szkolnych: 
W arszaw skim , Łódzkim, Lubelsk im , Poleskim, W ołyńskim, 
w powiatach: N owogródzkim , S łonim skim , B aranow ickim , Nieś- 
wieskim i S tołpeckim  O kręgu  Szkolnego  W ileńskiego, oraz  
pow iatach województwa Kieleckiego O kręgu  Szkolnego  Krakow­
skiego.

Minister 
( —) Sł. Czerwiński.

Z b ió rk a  n a  „ D a r  N arodow y 3-g'o M aja" .

Nawiązując do zezwolenia p. Ministra W. R. i O. P. 
z dn. 26.11-30 r. na urządzenie  w roku bieżącym przez Macierz 
Szkolną zbiórki na „Dar N arodow y 3 M aja", zach ęcam  Dyrekcje 
wszystkich szkół i p. p. Inspektorów Szkolnych do poparc ia  tej 
akcji a to przez pouczanie  młodzieży o celach na jakie jest 
przeznaczony „Dar Narodowy" oraz im ponujących  rezulta tach 
jakie  os iąga  „Macierz", d ysponu jąca  tym  fun d u szem .

K urator O kręgu  Szkolnego 
( —) Z. Gąsiorowski.

R ozporządzeniem  Rady Ministrów z dnia 7 lu tego 1930 r. 
(Dz. U.R.P. Nr. 11, poz. 72 — 1930 r.) w tabeli s tanowisk we 
w ładzach i u rzędach  państw ow ych (Dz. U.R.P. Nr. 64 poz. 631) 
w ko lum nie  1 kategorja ,  skreślono „Wizytator Szkół" a w pro ­
w ad zo n o  „Okręgowy Wizytator Szkół".
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Muzea szkolne, ich naukowe i wychowawcze znaczenie.
(dokończenie).

P o g lą d  n a  m u z e a ,  j a k o  n a  j e d n e  z na j l ep sz ych  ksz t a ł cąc o-  
w y ch o w a w c z y c h  za k ła d ó w,  p r z e zn ac zo n yc h  dla sze rok ich  m a s  
lu do w yc h ,  zna lazł  wielkie  z r o z u m ie n i e  u sp o łe c z e ń s t w  z a c h o d ­
niej  E u ro p y ,  p rz e wa żn ie  zaś  S t a n ó w  Z je dn oc zo ny c h .

Idea p o w s t a n i a  m u z e ó w  o w s k a z a n y m  ce lu  była z a s łu g ą  
n ie k tó ry ch  związków n a u k o w y c h  p rz e d e w sz y s tk ie m  w N ie m c z e c h ,  
lu b  po w s t a ła  z inic ja tywy wybi tnych  i i n dy w id u a ln y ch  uczon ych :  
J o h n a  R u s k i n ’a i C h o r s f e l d a  w f tnglj i ,  ft. R. W a l l a c c e ’a i S. P. 
L a n g l e y ’a — w f tm e ry c e .

J e d n a k ż e ,  p o m i m o  be zs pr ze czn ie  w yżs ze go  ku l tu ra lne go -  
s t a n u  m a s  lu d o w y ch  tych pańs tw,  d a j e  s ię  częs to  j e szcze  s p o t k a ć  
w śr ó d  obywatel i  tych os ta tn i ch  m a ł e  z a in te re s o w a n i e  s ię  m u z e a ­
mi ,  a n a w e t  p e ł n e  n ie z r o z u m i e n ie  i z l ek c ew aż en ie  tych,  t a k  
d o n i o s ł e g o  celu,  p l a có w ek .  P o n a d t o  n ie k tó re  w ars tw y  sp o łe c z n e  
j e szcze  d o ty c h cz as  widzą  w m u z e a c h  z a k ła d y  rozrywkowe. .  
Z a u w a ż o n y  in dy f e r en ty zm  i m y l n e  z r o z u m ie n i e  z a d a n i a  m u z e ó w  
wyłoni ło  w łaśn ie  myśl ,  żeby  przyszłych widzów z a w cz as u  w y c h o ­
wać ,  co  da ło  i m p u l s  d o  z a k ł a d a n i a  w m u z e a c h  działów d la  
dzieci  sz ko lnych .  Idea  t a  p r z e d e w sz y s tk ie m  znacz n ie  i s zybk o  
rozwinę ła  s ię  w f tm e r y c e ,  gdz ie  p r aw ie  we wszystkich większych 
m u z e a c h  o twar to ,  j ak  to  już  w s D o m n i a n o  wyżej,  s p e c ja ln e  działy 
dziec ięce,  k tó rych  ko lek c je  d o s t o s o w a n e  są  d o  u m y s ł u  i zdo l ­
ności  dzieci .  Prócz t e go ,  np.  m u z e u m  w Brookl in ie ,  r e d a g u j e  
mi es ięczn ik  „Dz iec ięcy m u z e a l n y  b iu le tyn" ,  t a m ż e  pe r j ody cz n ie  
są  w y g ł a s z a n e  re f e ra ty  z d e m o n s t r a c j a m i  d la  m ł o d e g o  n a u c z y ­
ciels twa;  dział  t e n  p o s i a d a  również d o b o r o w ą  bibl jo tekę.

Ze  w zg lę d u  na  to,  że większość  n a s z e g o  spo łeczeńs twa , ,  
w  p o r ó w n a n i u  d o  sp o łe cz eń s t w  Z a c h o d u ,  nietylko,  że nie  r o z u ­
m i e  don ios łośc i  z a d a n i a  i ce lu  m u z e ó w  w og óle ,  a l e  d o t ą d  
p r a w ie  że nie  m a  m o ż n o śc i  z a p o z n a n i a  s ię  z n iem i ,  przeto,  
z a n i m  w kra ju  n a s z y m  p o w s t a n ą  n a  wzór  Z a c h o d u  w s p a n i a ł e  
m u z e a  lu do w e ,  c e l o w e m  by  było za w cz as u  p rz y g o to w a ć  p rzysz­
łych z w o le nn ik ó w  tychże  przy p o m o c y  m u z e ó w  szko lnych.  
W r o d z o n a  dz i ec iom  ch ę ć  zb i e ra n ia  ws ze lk i eg o  ro dza ju  ko lekcy j  
— u p e w n i a  nas ,  że za łoż en ie  j e d n e g o '  m u z e u m  sz k o ln e g o  d la  
d a n e j  g m in y ,  w związku z j e g o  d on io s ł y m  c e le m  ksz tał cąco-  
w y c h o w a w c z y m ,  nie  s p o tk a  s ię  na  d r o d z e  d o  swej  realizacj i  
z n ie p r z ez w yc ię żo n em i  p r z e sz k o d a m i .

Udział  dzieci szko ln ych  w o r g a n iz o w a n iu  t a k ie g o  m u z e u m  
przy w s p ó łu dz ia le  k o m p e t e n t n e g o  nauc zyc ie la - k ie ro wn ika  będz ie  
znaczny,  chę tny ,  a częs to  b a r d z o  ow ocn y .  Nie raz  na  wsi,  w zb io ­
rze z a p o m n i a n y c h  rupiec i ,  m o ż n a  zna leźć  p rz e d m io t ,  k t ó r e g o  
uży teczn ość  i z a s to s o w a n ie  nie są  z n a n e  n a w e t  tym,  w czyim
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d o m u  zos ta ł  odkry ty .  W  p o t o c z n e m  życiu na sz yc h  ro ln ików 
n i e raz  d a j e  s ię  z a u w aż y ć  ch a r a k te ry s t y c z n e  p rzyzwycza jen ie  d o  
p r z e c h o w y w a n ia  różnych  p r z e d m io tó w ,  n a w e t  wyszłych z życia,  
w swych  sp ich rza ch ,  k o m o r a c h .  Częs to  t a k ie  p r z e d m io ty  z n a j ­
d u j ą  się t a m  ta k  d łu g o ,  aż  j ak iś  p r z y p a d e k  wy c i ą g n i e  je n a  
świat ło  dz i enne .  M o g ą  s ię  zda rzyć  ' w y pa dk i ,  że z a s t o s o w a n i e  
ich je st  n i e zn a ne ,  i t ylko z p o m o c ą  w y ja ś n i eń  n ie k tó rych  s t a r ­
ców m o ż n a  w y w n i o s k o w a ć  o ich uży tecznośc i  i z a s to s o w a n iu .  
Niewątpl iwie  bardz ie j  sp o s t r z e g a w c z y  uczeń  z a u w a ż y  m a ł o  m u  
z n a n y  i w z a n i e d b a n i u  z n a jd u ją c y  się p rz e d m io t ,  a z a in te r e s o ­
wawszy  się j e g o  p r z e z n a c z e n ie m ,  ch ę tn ie  p rzyn iesi e  go  d o  
szkoły;  w ów cz a s  m u z e u m  sz ko ln e  w z b og a c i  się o j e d e n  o k a z  
c e n n y  i r zadki .  O  t e rn  m o ż e  dow ied z i eć  s ię  ca ła  wieś ,  a w te d y  
u wszys tkich p o w s ta n ie  n ie p r z e p a r t a  c h ę ć  z o b a c z e n i a  p r z e d m i o t u ,  
k tó ry s t anowi  j a k b y  cz ąs tkę  ich rodz inne j  wsi,  a  k tó ry zna laz ł  
s ię w n o w e m  d la  s i ebie  ś r o d o w is k u .  Przy n a d a r z a j ą c e j  s ię  
s p o s o b n o ś c i  dzieci s a m e  rzuc ą  się d o  p o s z u k i w a ń  we w łas ny ch  
os ie d la ch .  Ty m s p o s o b e m  d o  m u z e u m  m o g ą  d o s ta ć  się p r z e d ­
m io ty  r za dk ie  i c e n n e  d la  n a s t ę p n y c h  p o ko le ń .

W ś ró d  wielu z e b r a n y c h  o k a z ó w  p o w i n n y  również  z n a le źć  
m ie j s c e  u m ie ję tn ie  s k o l e k c j o n o w a n e  r ó żn or odn e ,  p rz e dm io ty ,  
m a j ą c e  z a s to s o w a n ie  w s p o ł e c z n e m  i r o d z i n n e m  życiu wsi lub  
mi a s t a .  W  innych  dz ia ł a ch  n a l e ż a ło b y  z e b r a ć  i p o k a z a ć  d z iec iom 
o k az y  żywe i z n a ne ,  a więc b a r d z o  d la  n ich c i eka we .  O k a z y  t e  
należy  um ie śc ić  w ś r o d o w is k u  n i e z b ę d n e m  dla ich życia,  co  
jeszcze więcej  zac iekawi  m a ły c h  widzów,  rozwija jąc t ą  d r o g ą  o d  
lat  n a j m ło d s z y c h  z a in te re s o w a n i e  i s p os t rz eg a w c zo ść .

Bez w ą tp i e n ia  j e d n a k  najwięce j  z a c i ek a w ie n i a  wzbudzi  
dział  czysto wiejski .  W n im  b o w i e m  w prz e wa ża ją c e j  l iczbie 
z n a j d ą  się d o k ł a d n i e  s k o p j o w a n e  wzory  w ło śc iań sk i ch  sa d y b ,  
c h a r ak te ry s t yc z n y ch  dla  d a n e j  mie j scowośc i ;  zna jdz ie  się wiele 
n ac zyń  d o m o w y c h ,  g o s p o d a r c z y c h  na rzędzi  i n a c j o n a l n y c h  
ub io rów.  W ca ły m  s z e r e g u  o b r a z ó w  bę dz ie  m o ż n a  z o b a c z y ć  
s p o s o b y  z a s i e w an ia  i o b r ó b k i  lnu,  d o m o w e  tk a c tw o  i p rzę dze n i e ,  
pszcze ln ic two  i wiele innych  s p o s o b ó w  z a t r u d n i a n i a  ludnośc i  
wiejskiej .  Wszys tko  to  un ao c zn i  dz i ec iom  rzeczywisty ob r a z  
ku l tu ra ln o -h i s t o r y cz n eg o  rozwoju  ich g m i n y  i d a  im j e d n o c z e ś ­
nie m o ż n o ś ć  d r o g ą  p o g lą d o w o ś c i  wytworzyć  so b i e  pojęcia 
o życiu cząstki  s w e g o  k ra ju ,

Z aznaczyć  j e d n a k  w y p a d a ,  że t a k  z o r g a n i z o w a n e  m u z e u m  
szko lne  nie m o ż e  być s k ł a d e m  bez w y b o r u  wsze lk i eg o  rodzaju,  
rzeczy,  z n a jd u ją cy c h  się n a  t e re n i e  g m in y ,  — lylko c h a r a k t e r y ­
s tyczne  i i n d y w id u a ln e  p r z e d m io ty  win n y  zna leźć  t a m  mi e j s c e .

U m ie ję t n o ść  więc tworze n ia  kolekcy j  j e s t  r zeczą wielkie, 
wagi ;  p rze de w szy s t k iem  na leży u n ik a ć  d w ó c h  b łędów:  p r z e p e ł ­
n ien ia  i bezce lowości .
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Przez w spó łudzia ł dzieci w  organ izow an iu  m uzeum , przez 
pog lądow e w n iem  zapoznanie się h istorją  ku ltu ry  swej gm iny, 
przez spotęgowanie spostrzegawczości i zaciekaw ienia, — muzea 
szkolne w w ysokim  stopn iu  uzupełn ią  pod względem  kształcąco- 
wychowawczym  szkołę, i bez w ątp ien ia  okażą w idoczny w pływ  
na dalszy rozwój i wychowawczy k ie runek m łodzieży nawet 
po skończeniu szkoły.

M uzeum  gm inne  więc jes t jednym  typem  m uzeów  szkol­
nych. D rug i typ, to muzea szkolne pow iatowe, t. j. muzea, 
mające powstać przy pub licznych szkołach powszechnych, ew. 
średnich, w m iastach pow iatow ych.

O ile m uzeum  szkolne gm inne  streszcza w sobie k u ltu ­
ra lny i cyw ilizacyjny obraz gm iny, o tyle m uzeum  szkolne po­
w iatow e w inno odzw iercied lać obraz życia, n is torji i na tu ry  całe­
go pow ia tu . Liczba dzia łów  bezwzględnie powiększa s.ię; w n iem , 
ze tak pow iem , w inny streścić się w najcharakterystycznie jszych 
zarysach muzea gm inne.

Jednak muzea szkolne pow iatow e, żeby un iknąć zbyt 
w ie lk iego  nagrom adzenia  przeróżnych okazów z całego pow iatu, 
przestrzegają ty lko  to, co jest niezbędne i co rzeczywiście 
charakteryzuje  pow iat.

Tak np. w n iew ie lk im  dzia le  geologiczno-paleonto iogicz- 
nym  rów norzędnie  z kam ien iam i, m eta lam i — należałoby um ieścić 
dobór odpow iedn ich  obrazów, wskazujących m iejsce znalezienia 
tychże zabytków  w powiecie; pow inny być również pog lądow o 
przedstaw ione narzędzia, rip. do w ydobyw ania , u lepszania 
p rodukc ji to rfu , węgla i t. p. Przedm ioty, dotyczące prac 
h is torji pow iatu , bezwzględnie nie m ogą im ponow ać ilością, 
lecz przedewszystkiem indyw idualnością.

W ogóle  m uzeum  przedstawia zb iór ty lko  tego, co rzeczy­
wiście może u dzieci od lat na jm łodszych wzbudzić zam iłow a­
nie do tego wszystkiego, co stanow i rzeczywisty i pog lądow y 
obraz ich pow ia tu .

W m uzeach pow iatow ych należy urządzać popularne  
odczyty, lecz w ram ach, dotyczących pow iatu.

Poważne m iejsce w ypada łoby przeznaczyć dzia łow i spe­
cja ln ie  szko lnem u.

W ym aganem  jest, by nieduża lecz doborow a b ib ljo teka  
uzupełn iła  całość.

Ponadto m uzeum  szkolne pow iatow e systematycznie 
w pewnych te rm inach, w ciągu całego roku , należy udostępn ić 
dla zwiedzania przez szerszy ogó l społeczeństwa, lecz pod 
k ie runk iem  nauczycieli — k ie row n ików  m uzeum .
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To ostatnie m a  na  celu wywrzeć na szersze m a s y  poza ­
szkolne taki wpływ wychowawczy,  jaki leży w gran icach m u z e u m  
wogole.

Przy organizowaniu  m u z e u m  jak w gmin ie  tak  i w po ­
wiecie z zasady  do m in u jącą  rolą przywłaszcza sobie nauczy­
cielstwo ca łego  powiatu;  tylko przy tak i m zbiorowym wysiłku 
mo żność  stworzenia m u z e u m  stanie  się rzeczą ak tua lną .

Nie wszystko jed nak ,  szczególniej w ułożeniu p r o g r a m u  
m u z e u m  szkolnego g m i n n e g o  lub powiatowego,  da  się u s k u ­
tecznić zbiorowym wysiłkiem nauczycielstwa.

W da n y m  wypadku,  przy opr acowa niu  p lan u  organizacji  
a lego m u z e u m ,  największą rolę, p rzedewszys tk iem dotyczącą 

kierownictwa,  mus i  przyjąć t. zw. Rada  Muzealna .  Niemniej  do 
pracy w organizowaniu  tych p lacówek należy wciągnąć  s a m o ­
rządy szkolne i adminis t racyjne ,  wybi tne jednos tk i  i t. p.*.

Myśl ped agogiczna  polska,  dążąc  n i eus ta nni e  w k ierunku 
pedagogik i  postępowej ,  winna  otoczyć ucznia podnie tami ,  
KLoreby odpowiednio  do. celów wychowawczych skierowały jego 
procesy myś lowe w p o ż ą d a n y m  dla tych celów kierunku; winna 
Kształcie narządy  zmysłowe przez wyrobienie ich wrażliwości na 
podnie ty otaczające;  winna  s tosować  zabiegi  wychowawcze tak 
aby  s am orzu tn a  uw aga  i interes ucznia przekształcały się w s t a ń  
do wolnego  działania; winna  stwarzać taką  sytuację,  w którejby 
się procesy myślowe mogły  wypowiadać  nazewnątrz w czynach 
l pos tępkach .  Częsc powyższych . postulatów,  sądzę,  p o m o g ą  
zrealizować wskazane  wyżej m u z e a  szkolne,

W wyższych k lasach  szkoły powszechnej ,  szczególniej  przy 
n a u c e  o  ̂o.sce, celem zazna jomienia  uczniów z cywilizacją i i T  kraju,  zbiory m u z e ó w  szkolnych d a d z ą  ten mater ja ł  

onkretny,  bez ktorego wyrazy „kul tura,  cywilizacja", jako a b ­
strakcja w sferę za interesowań ucznia nie wejdą.  . -

Muzea  szkolne, p rzedstawia jąc  w minjaturze obraz  historii 
kul tury części, najwięcej zbliżonej do środowiska  uczniów, swego

k i  P  T  zor9 a n izow anie  m u z e u m  pow ia tow ego  nie ie s t  rzeczą zbvt  
a b s t rak c y jn ą ,  ew. t r u d n ą  do ziszczenia,  m o że  posłużyć  f i k t  z t e r e n u  oo-
m u z e u m ^ z k ^ n e 0 9 0 '' p° d p i s a n >' z a in ic jonow ał s tw orzen ie  pow ia tow ego 
w an ie  s ie  n o rn sz n n a  T  ny n a u c z yd e l f wa p ow s ta ło  wielkie za in te reso -  
P. Czesiaw W v r t . h  •SPrawą: P rzedew szys tk iem  je d e n  z k ierowników szkół, 
dzie lnvm i b a r V P°  zwiedzenlu  kllku m u zeó w  sto łecznych, • sta! s ię  
na  te re n ie  n o w l T  ° ; nnym . p o m o c " lk‘e m  w realizacji  z a m ie rz o n e g o  p ro jek tu
s ta tu t e m  ' S i  p L T I T , L ^ dp,1SS _ ? P ! ? co.w.?no  s t a tu t  m u z e u i ,  -żes ta tu te m  ' d j  o f  l; u u Tl^ l|y m o p ra c o w a n o  s t a tu t  m u z e u m ,  że
m o rza d y  o k S  Tk T ^  ' Wy-dzia} Powiatowy. W sp o m n ia n e  Sa- 
o d p o w ied n ie  krJdvtf, 6 ,z ro zu m ien ie  1 z a in te re so w an ie ,  że uchwaliły  
udz ia ł  nrży ipnn n-a u r u c ^ o m ie n ie  m u z e u m ,  o raz  z ad ek la ro w a ły  czynny 
P i^no  s T a f V f T c T ? a n 'ZOWaT U- ° ddano lokal przy Radzie  Szkolnej ,  zaku-  
da iszy  rozwói S P  gromadzic Pie r» f z e  o kazy  z t e r e n u  powia tu .  J a k i  był 
w kró tk im  czasie  7n t T T 3 placówki n iew iad o m o ,  gdyż o rg an iza to rzy  m czasie  zostali z t e r e n u  tego  pow ia tu  przenies ieni .
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kraju ,  bo  po w ia t u  lu b  g m in y ,  b ę d ą  m i e j s c e m  ks z ta ł c en ia  p o ­
czucia  p rzyna leżn ośc i  n a r o d o w e j  u uczn iów i ich o b o w i ą z k o ­
wości  w o b e c  s w e g o  s p o łe cz eń s t w a ;  b ę d ą  kształ cić  uc zu c i a
es te t y czn e  i e t ycz ne  p rze z  p o d a w a n i e  u c z n i o m  s p o s o b n o ś c i  d o
s a m o d z i e l n e g o  w y ró żn ia n ia  p i ę k n a  i d o b r a ,  u r a b i a n i a  w s p ó ł ­
czucia  d la  d r u g i c h ,  o b o w ią z k o w o ś c i  w o b e c  bl iźnich i tp. ;  b ę d ą  
p rz e s t r z e g a ć  e k o n o m j i  n a u c z a n i a  przez  w c ie lan ie  o d n o ś n e g o  
z a k r e s u  n a u k o w e g o  d o  p r zy je m no śc i  zwi e d za n i a  m u z e u m .  Lecz 
p r z e d e w s z y s tk ie m  m u z e a  sz k o ln e  n a u c z ą  m ł o d e  p o k o l e n i a  r o ­
zu m ie ć ,  że poza  sz e r e g i e m  r ó ż n e g o  r od za ju  roz ry wek  i p rzy­
j e m n o ś c i ,  n i e r z a d k o  szkod l iwych  d la  zdrowia ,  j e s t  j e szcze  coś
t a k ie g o ,  co m o ż e  z korzyśc ią  i p r z y je m n o ś c ią  w yp e łn ić  wo ln y  
od  zajęć  czas ,  co  m o ż e  być p r z e c iw w a g ą  p o w sz e d n i e j  p r o z a ­
icznej  p racy;  p rzyzwycza ją ,  że później ,  p o  wyjściu ze szkoły 
n a j m i l s z e m  p r z e p r o w a d z e n i e m  cz as u  będz ie  z w ie d za n i e  m u z e ó w  
lub  s ł u c h a n i e  odczy tów.

Z p a ń s tw  tylko S ta n y  Z j e d n o c z o n e  A m er y k i  Pó łno cne j  z r o ­
z u m ia ł y  d on io s ł oś ć  zna cz en ia  m u z e ó w  szko lnych ,  k tórych  z o g ó l ­
nej  liczby 350 w y p a d a  aż 175 sz ko lnych ,  a wyw ie r a j ący ch  
o g r o m n y  wpły w w in te l e k t u a l n e m  życiu S ta n ó w ,  j a k o  z a k ła d y  
w y c h o w aw c zo - ks z t a ł c ąc e  sze ro k ie  m a s y  lu d ow e .

W  m u z e a c h  tych z n a jd u ją  się t a k ie  działy,  o k tórych  
w E u r o p i e  m ó w i ą  d o p ie r o  p rojek ty ,  lub  d o p ie r o  w cz as ac h  
os ta tn ic h  zw r ó co n o  na  nie  bac zn i e j s zą  u w a g ę .

W s p o m n i a n e  S t a n y  j e szcze w r o k u  1860 w swych  m u z e ­
ac h  w yo d rę b n i ły  s p e c ja ln e  ko lekc je  dla ludu  — od  kolekcyj ,  
p r ze zn ac zo n y c h  dla  n a u k o w y c h  b a d a ń  uczonych ,

J e s z c z e  w ro ku  1881 m u z e u m  w a s z y n g t o ń s k i e  w y s u n ę ł o  
n a s t ę p u j ą c ą  wielkiej  wagi  tezę:  , ,nie p r z e c h o w y w a ć  w m u z e a c h  
ani  j e dne j  t akie j  rzeczy,  k tó r a b y  nie p o s i a d a ł a  w y c h o w a w c z e g o  
p ie rwias tku ,  k tó r a  nie by łab y  z d o l na  z a in te re s o w a ć  sze rok ich  
m a s  i k tó r a  nie m i a ł a b y  k sz ta ł c ą c e g o  zn ac ze n ia " .

W y p a d a  j e d n o c z e ś n ie  n a d m i e n i ć ,  że rozwój  m u z e ó w  sz ko l ­
ny ch  w p a ń s t w a c h  Z a c h o d u  j e s t  r zeczą no w ą ,  i że na  właśc iwe 
m e t o d y  ich rozwoju  w sk a ż e  przyszłość.  J e d n a k ż e  m o ż n a  być 
p e w n y m ,  że w przyszłości ,  ze w zg lę d u  na  za in te res ow ani e ,  j ak ie  
już  w d o b ie  o b e c n e j  b u d z ą  o n e  w śr ód  u cz ąc ych  i uczniów,  
t e g o  -typu m u z e a  n a b i o r ą  w ie l k ie go  zn a cz en ia .

Rozwój  m u z e ó w  szk o l ny ch  w n a s z y m  kraju  b ęd z i e  tern 
p o d ł o ż e m ,  na, k t ó r e m  w przyszłości  m o g ą  p o w s t a ć  i ro zwinąć  
s ię  m u z e a  lud ow e .

Tak ie  m u z e a ,  p r z e z n a c z o n e  dla ludu ,  w Anglj i ,  dzięki  
J o h n  Rusk inowi ,  już  o d  25 lat  zdo by ły  p r a w o  obyw ate l s t wa ;  
p r ze d ew sz y s tk ie m  na j wi ęks zą  ich z a s łu g ą  j e s t  to,  że u m ie ją  
z m u s i ć  widzów d o  sa m o d z i e l n e j  n a u k i  i p racy,  wy łącza jąc
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wszelkie powierzchowne zaspokojen ie  ciekawości ,  „gdyż“ , jak 
mówi Ruskin, .  „ m u z e u m  nie jest  mie j scem zabaw,  lecz mie j ­
s cem  poważnej pracy i nauki ,  mie j scem,  gdzie lud znajdzie 
od poc zynek  po  pracy fizycznej, lub, un ika jąc  wszelkich po k u s  
świata zewnętrznego,  będzie mógł  poświęcić czas wolny na 
zdobycie  nowych wynalazków i nowych prawd wiedzy11.

Z chwilą więc pokrycia kraju m u z e a m i  szkolnemi  pozos t a ­
nie tylko jeden  krok  do powstania  m u z e ó w  ludowych w peł- 
n e m  słowa tego  znaczeniu,  „rzeczywista funkcja k tórych11, jak 
mówi tenże Ruskin,  „ po le ga ć  będzie na objawieniu m a s o m  lu­
dowym tego,  co jest  p ię kn em  w życiu na tury  i co jes t  wznio­
s łem w życiu człowieka11.

H. Zawadzki
( P rużana) .

D y s k u s j a .

Program „Święta Sportowego".
(Kilka uwagj .

W obu a rtykułach,  d rukowanych  w Dz. Urz, z 20 XI-29 r 
i 1.11-30 r. t. j. tak w ar tykule p. t. „Świę to-Sportowe11, jako też 
„Zap rawa s p o r to w a 11, widać n iedomówienia ,  na czem właściwie 
to święto polega .

Chodzi tu bowiem o to, by przy końcu  roku szk., kiedv
c J w T  t0  sw,i ę t0 ’ o k a z a ć  to- co o s i ą g n ę l i ś m y  przez cały rok  
szkolny ,  p r o w a d z ą c  g i m n a s t y k ę  rac jona ln ie .  Bo  j a k że  m o ż e  b r ać  
udz iał  w Święcie S p o r t o w e m  szkoła,  o której  mówi  p. P iw o w a r ­
czyk,  gdzie  g i m n a s t y k a  j e s t  t r a k t o w a n a  po. „ m a c o s z e m u 11, — 
gdz i e  d o p ie r o  p o  o t r z y m a n iu  o d n o ś n e g o  o kó ln i ka  p rz y g o to w u je  
s ę  dz ia twę  d o  p o p i s u ?  Oto z  w p o p i s a c h  na  Świę to  S p o r t o w e  
m o ż e  b ra c  udzia ł  dz iatwa  sz ko lna  od  IV oddz .  włącznie  w górę.

t e  ć w ^ k t ó r ^ h l r  Swięta S P ° rt°w e g o  pow in i en  o b e j m o w a ć  tylko 
™  a  A  u y y Przei;a b , a n e  P ^ e z  cały rok  szko lny,  ty lko  o d ­
p o w ie d n i o  d o b r a n e  , u łożone .  To też nie  na leż y  się u c i ek a ć
t°k k t r a d n ych /  forsownych gier (w obręb ie  szkoły p o w s z ) 
jak  koszykówka lub szczypiorniak.

Do p ro g r a m u  powinny wejść: 1) ćwiczenia rytmiczne jak 
n ąx  wykonywane  w takt: „Ospały i g n d ś n y 11, „Za górami ,  za la-
łei n e ł n i  A rzeczyw,scle  ° k a ^  się p iękno  ćw. g imn.  w ca- 
l p ł l j  ft czem ze one  są, jak nie zwykłą kombinac ją  ćw. rąk, 

nog i tułowia, przerabianych  na każdej  lekcji g imn ?
•O Pokazy codziennych  lekcyj gimnastyki .
d) Gry i zabawy ruchowe, lecz to już zależnie od wyboru

W r ó ż n w r h 3  9 T  t y C h  ' t a k  w i e l k i e  i l o ś c iw rożnych podręcznikach do gier i zabaw,
4) Zawody lekkoatletyczne,  na do b ó r  których, mo że  na j ­

więcej należy zwrócić uwagi,  gdyż tu leży możliwość złego
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w pływ u n a  o r g a n iz m  dziec ięcy,  d la te g o  też  na leż y  je  s to s o w a ć  
j a k  n a jm n ie j ,  a m o ż n a  ich i z u p e łn ie  u n ik a ć ,  gdyż  n ie  ty lko 
p rzy n o sz ą  s z k o d ę  d la  ciała- a le  i d u c h a ,  w y ra b ia ją c ,  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw o  je d n o s tk o w e ,  i c h ę ć  s ławy, za c z e m  idzie c h ę ć  w y­
w yższen ia  s ię  n a d  innych  i t.d.

Na k o n ie c  w s p o m n ę ,  iż w szys tk ie  te  ćw. p o w in n y  być 
o s o b n o  w y k o n y w a n e  przez  dz iew czę ta ,  o s o b n o  przez  c h ło p có w ,  
g d y ż  u dz iew czą t  w ćw. chodz i  o p la s ty k ę ,  m ię k k o ś ć  r u c h ó w  
i t. d., za ś  u c h ło p c ó w  w  k a ż d e m  ćw. p rze jaw ia  się  p recyz ja  
w  r u c h a c h .  Z aś  z z a w o d ó w  le k k o a t le ty c z n y c h  d z iew częta  p o ­
w in n y  być c a łk ie m  u su n ię te .

A. Kaczmarska,
(M ałe  D w orce ,  pow . p ińsk i) .

Sprawa podręczników szkolnych.
S p o s trz e ż e n ia  n a d  dz ia tw ą  p o u c z a j ą  iż z a in te re s o w a n ia  jej 

w yb itn ie  się  różn ią  o d  z a in te re s o w a ń  n aszy c h  z la t  dz iec ięcych .
L h ło p c y  w m o je j  ok o l ic y  ro d z in n e j  z d a le k a ,  już  p o z n a ją ,  

czy to  jedz ie  B u g a t i  ( m a r k a  s a m o c h . )  czy też  f tu s t ro -D a im le r ,  
p o d c z a s  g d y  m n ie  w ich w ie k u  baw ił p a l a n t  czy z a b a w a  w kp- 
lej. W o jn a ,  jej sku tk i ,  z d o b y c z e  n a jn o w s z e  tech n ik i ,  co ra z  w i ę ­
k sza  m e c h a n iz a c ja ,  t e g o  i t a k  już  d o ść  s k o m p l ik o w a n e g o  życia 
w s p ó łc z e s n e g o ,  w reszc ie  c h o ć b y  s a m e  j e g o  t e m p o  " z m u s z a  
w p ro s t  dzieci d o  tej z m ia n y  z a in te re s o w a ń .  (Patrz . art .  St. Beł- 
ż e c k ie g o  — „O  K siążkę  d ia  m ło d z ieży "  P ra c a  S zk o ln a  Nr. nr. 
8 i 9 z r. 1929 o ra z  art .  „ T e m p o r a  m u t a n t u r "  P ra c a  Szk, Nr. 2 
z r. 1927). F ak ty  w  wyżej w y m ie n io n y c h  a r ty k u ła c h  w sk a z u ją  
n a m  d o b itn ie ,  j a k  sz y b k o  d o s to s o w u ją  się  dzieci d o  w s p ó łc z e ­
snośc i .

M o ż n a b y  sąd z ić  że dz ia tw a  n a  P o les iu  j e d n a k  śp i je szc ze  
w  b ło g im  le ta r g u  p rao jc ó w .  T a k  j e d n a k  n ie  jest.  P o le sk ie  d z ie ­
cko , c h o ć  m o ż e  n ie  w idzia ło  je szcze  kolei,  n a w e t  a u t a  czy a e ­
r o p la n u ,  w ie j e d n a k  że o n o  is tn ie je  s p o s t rz e g a  n aw e t ,  że to  
„coś  , p o s tę p  i k u l tu ra ,  k roczy  ku  n ie m u  s ie d m io m i lo w e m i  b u ­
ta m i ,  a  c h o ć  to  p o jęc ie  je szcze  b a rd z o  m g l i s to  m u  się  s a m o  
p rz e d s ta w ia ,  czu je  i wierzy, że o n o  idzie i że d o  n ie g o  przyjdzie.
1 o to  m a ły - „ b o r s u c z e k "  po lesk i  za cz y n a  z co ra z  w iększą  c i e k a ­
w ością  w y ch y la ć  n o s e k  z sw oje j ja m k i ,  a d u s z a  c o ra z  częście j 
w yryw a m u  się  n a  sk rzy d ła ch  fan tazji  p oza  op ło tk i  swej ro d z in ­
nej w ioski h e n .  gdzieś ,  w szerok i św ia t.  ( O b s e rw a c je  w ła s n e  
w  szko le  i n a  k u rs ie  wiecz.).

J a k ż e  g o  więc k a r m ić  tą  s t r a w ą  w naszy c h  ty p o w y c h  p o d ­
rę c z n ik a c h  szk o ln y ch .

Z a g a d n ie n i e  pow yższe  n ie  d a w a ło  mi s p o k o ju .  W id z ia łe m ,  
ja k  dziecKO s ta ra ło  się  n ie raz  z w ys iłk iem  j e d n a k  u t r z y m a ć  
u w a g ę  przy czy tan iu  w s tę p u  z p o d rę c z n ik a  s z k o ln e g o ,  c h o ć  
c z u łe m ,  że d u s z a  j e g o  p r a g n ę ła b y  c z e g o ś  in n e g o .
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To też zacząłem  się rozglądać za książką — czytanką, któ- 
raby  je przedewszystkiem  zainteresow ała , a przytem odpow iada ła  
sw em u zadan iu .  W rezultacie doszedłem  do  tego, że najlepiej 
te m u  zadaniu  odpow ie  P łom yk i Płomyczek w odniesien iu  do 
oddz. 11, 111, IV i V. W prow adziłem  go z początk iem  b. r. szk. 
do  szkoły, wprawdzie tylko w oddz. Ill i IV i jak  d o tąd  jes tem  
z m eg o  wyboru zupełn ie  zadowolony.

Płomyczek o d p ow iada  wprawdzie poziomowi oddż. II, je d ­
n ak  skoro przyjmiemy, że na Polesiu pos ługu je  się dziecko 
w życiu potocznym językiem tut., z pow odzen iem  m ożna  go 
wprowadzić do oadz. 111 z tern, że stosownie do  poziom u dane j  
dziatwy ^  naucz. odrzuci t ru d n e  czy też zatrzym a rzeczy zbyt 
łatwe, i u za tem  zwrócić uw agę, że łatwiejszą część rocznika 
m ożnaby  czytać w oddz. II, a trudniejszą w oddz. 111. (Względy 
eko n o m , bez uszczerbku dla nauki). Najważniejsza zaleta to 
różnorodność  d ruku . P łom yk zato d o skona le  n a d a je  się znów 
dla oddz. IV i V. Rozm aitość treści, jej ak tua lność  uczy' patrzeć 
na świat dziecko, zam kn ię tą  do tąd  w sobie  duszę  Poleszuka, 
nieraz odcię tego  zupełn ie  od kultury, rozwija, kształci i d o sk o ­
nali. F\ odcinek  powieściowy? czy nie p o b u d za  do  czytelnictwa, 
tej broni przeciw pow ro tn em u  analfabetyzm ow i, a szarady, 
a zwłaszcza krzyżówni czy nie spełniają  lepiej swej roli, aniżeli 
najlepiej p rzeprow adzona  lekcja ortografji?  Nie b ęd ę  tu  w sp o ­
m inał dalszych d o d a tn ic h '(c z y  u jem nych) stron, o je d n e m  je d ­
nak zap o m n ieć  nie wolno, że jeden  taki obrazek  z P łomyka 
więcej napew no  dziecku powie, aniżeli 10 przeczytanych „wstę­
pów , bo ten  przemówi do  wszystkich, do  tych, co już czytać 
um ie ją  i do  analfabetów , fl za obrazk iem  idzie chęć poznania  
treści, n  już chyba n iem a  większej radości i uciechy, kiedy zo- 
baczy dziecko pod  obrazk iem  napis: widok z Polesia — oczy 
przeciera, wierzyć nie chce. Kiedy poczuje, że Polesie, jako 
częsc sk ładow ą Polski kochać  trzeba narówni z innem i reqjo- 
narni, że i ono  m a  swoje piękno, swój u rok  op isany  tak  ł a d ­
nie w wierszyku Syrokomli: „N ieprzem ierzone ok iem  trzęsawisk 
obszary, jak  m a  swój urok morze czy m a ją  je góry".

Słusznie zauw aża p. kol. Ostafinski, że w podr. szk powi­
nien byc uwzględniony pewien regjonalizm, je d n a k  m o jem  zd a ­
n iem  chyba tylko ogolny, gdyż w przeciwnym razie podr. szk'. 
urósłby do rozm iarów pok aźn eg o  tom u .

Stosownie do  wskazówek w p ro g ram ach ,  całą naukę ,  od I 
oddz.-począw szy , b u d u je m y  od tego, co dziecku najbliższe, na j­
milsze najbardziej znane, a co za tern idzie, czerń się n a jb a r ­
dziej interesuje, jed n ak  m a m  wrażenie, że rzeczą naucz, p o ­
winno być materjaf s tosowny do danej okolicy ' odpow iednio  
rozszerzyć. A m ate r ja ł—trochę  w Płom yku — trochę  z czaso­
p ism a „ olesie (wierszyki jak  rok, 1863 i historja-notatki s to ­
sownie do  p ro g ra m u  co rok obowiązkowo „Nasza okolica") 
wreszcie trochę  w iadom ości czerpać z książek C. B. P.
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Z, pracy pozaszkolnej.

Zalesianie i zadrzewianie nieużytków.

Z a s a d n ic z o  r o z r ó ż n ia m y  trzy r od za je  n ieuży tków:  p ie rwszą  
b ę d ą  s t a now i ły  brzegi  r zek i s t r u m ie n i ,  wały,  n as y p y ,  o ko p y ,  
g r a n ic e  i mi e dz e ,  gl inianki ,  jary,  a wreszc ie  ob e j śc ia  g o s p o ­
d a r sk ie ;  d r u g i  twor zą  w y d m y  piaszczys te ,  b a g n a  i wrzosowiska ;  
trzeci  zaś  — l iche p as tw isk a  i po la  l eżące  o d ł o g i e m .  O s t a tn ie  
d w a  r odz a j e  n ie u ży tk ów  po w s ta ły  w s k u t e k  w y r ą b y w a n ia  lasów,  
co  naj si lniej  za zna cz y ło  się w wieku  XVI, k ie dy  Po l ska  p r o w a ­
dzi ła z z a g r a n i c ą  n a  wielką sk a l ę  h a n d e l  z b o ż e m  i d r z e w e m .  
Nie  było m o w y  w te d y  o p r o w a d z e n iu  r ac j ona lne j  g o s p o d a r k i  
le śnej  t ak,  że co ra z  Większe o b s z a r y  leżały o d ł o g i e m ,  a t y m ­
c z a s e m  w Po l sce  lasy nie p o k r yw a ły  wł as ny ch  pot rzeb .

D la t e g o  też p o w i n n i ś m y  się  s t a r a ć  p o zb yć  tych n ieuży tków,  
co  m o ż e m y  o s i ą g n ą ć  p rzez za le s i a n i e  i zad rzewian ie .

Do  za le s i an ia  n a d a j ą  s ię  większe  ob sza ry ,  a  więc  różne  
ugo ry ,  wrz oso w isk a  i w y d m y  piaszczyste,  nie  n a d a j ą c e  się z p o ­
w o d u  n ie u ro dz a j ne j  g l e by  p o d  u p r a w ę .  Co  d o  b a g n i s k  i t o r fo ­
wisk,  na leży d o b r z e  obl iczyć,  czy p r a c a  s ię  opłaci ,  bo  sz cz egó l ­
niej t r zę saw is ka  o w o d z ie  s to jącej  źle sp rzyja ją  rozwojowi  d rzew.  
Mnie j sze  obs za ry ,  j ak:  mie dze ,  g l in iank i  itp.  m o ż n a  p o o b s a d z a ć  
d r ze w a m i .

Nie m ó w i ą c  już  o tern,  że w y g lą d  oko l i cy s ię  zmien i ,  jeśli 
d o t y c h c z a s o w e  p u s t k o w i a  po kr y ją  s ię  d r ze w a m i ,  za le s i a n i e  i z a ­
d rz e wi an ie  p rzynies ie  d u ż e  korzyści  i to n ie ty lko p a ń s tw u ,  al e 
p o s z c z e g ó ln y m  j e d n o s t k o m .  Korzyści  t e  m o g ą  być bliższe i d a l ­
sze i za leżn ie  o d  t e g o  na l eży  o b ie r a ć  m e t o d ę  p o s t ę p o w a n i a .  
A więc  k o m u  n ie  zależy na  tern,  a b y  p r a c a  j e g o  w y d a ł a  j ak  
naj szybc ie j  ow oce ,  to po wi n ie n  p rzys tąp ić  d o  za les i an ia ,  oczywi ­
ście o ile m a  o d p o w i e d n i e  w ar un k i ,  k o m u  zaś  zależy na  tern,  
a b y  o s i ą g n ą ć  j ak  n a j p ręd ze j  korzyści ,  t e n  pow in i en  w ol ne  m ie j ­
sca za d rzewiać ,  gdyż  o b c i n a ją c  co rok  gałęz ie ,  m o ż e  m ie ć  d r z e ­
w o  n a  opa ł ,  l ub  też s a d z ą c  wikl inę  m o ż e  m ie ć  s t a ły d o c h ó d ,  
gd yż  ta  os t a t n ia  m a  d u ż e  z na cz en i e  w p r z e m y ś l e  ko sz y ka r sk im .

Za l es i an ie  i za d r zew ia n ie  n ie uż y tk ó w  m a  i ogó ln ie j sze  z n a ­
czen ie .  Wywiera  o n o  d o b r o c z y n n y  wpływ na  ca łą  okol icę,  z a ­
s ł a n ia j ąc  o d  w ia t ru  d o m o s t w a  w j esieni ,  a w  z imie  o d  z a s y p a ­
nia ś n ie g ie m ,  zaś  żyzne po la  p r zed  z a s y p a n i e m  przez  l o t n e '  
piaski .  Wr eszc ie  las  do s ta rc za  n a m  korzyści  w  postac i  g rzy bów  
i j a g ó d ,

W  p r ac y  tej na leży zw rac ać  b a c z n ą  u w a g ę  na  d o b ó r  g a ­
t u n k ó w  d r ze w  w za leżnośc i  o d  g leby,  gdyż  w p r z e c iw n y m  wy­
p a d k u  p r a c a  nie  w y d a  p lonu .
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ft więc na piaski z drzew iglastych najlepiej n a d a je  się 
sosna  pospol i ta,  gdyż świerk w y m a g a  bardzo urodzajne j  gleby, 
zaś z drzew liściastych brzoza, względnie  topola  i akacja .  Na 
grunty  pod m ok le ,  a więc trzęsawiska  najlepiej  na da je  się olsza 
czarna.

Zalesianie i zadrzewianie,  a szczególniej  to pierwsze da 
tylko wtedy odpowiednie  wyniki, gdy wszyscy bez wyjątku go ­
spo darze  zabiorą się do  pracy,  bo w przeciwnym razie piaski 
zasypują  sadzanki ,  lub też t ratuje  je bydło,  pa są ce  się na nie- 
zalesionych działkach.  W innych pa ńs t wach  zostały w y d an e  n a ­
wet ustawy, które zmasza ją  poszczególnych gospoda rzy  do za­
lesiania nieużytków, u nas  ustawy takie jjniema, lecz rząd po pi e ­
ra tę pracę  w ten sposób,  że obszary  za les iane  zwalnia od p o ­
da tków,  a właścicielom dos ta rcza  d a r m o  s a d z a n e k  i nasion.

A. Łubkowska.

Przyp. Red. Zaga d n ie n i e  zalesiania i zadrzewiania nie­
użytków jest  ak tu a ln e  p izedewszys tk iem na Polesiu.  Więcej d a ­
nych można  znaleźć w książce J .  Kioski: „Zales ianie i zadrze­
wianie nieużytków",  o trzymać  ją mo żna  w Centr.  Związku Kó­
łek Rolniczych, Warszawa,  T a m k a  1.

L e k c j e .

Wahadło i równanie jego ruchu.

Na nici n ieskręconej  wieszamy dowolny ciężarek, robiąc 
wahad ło .

Nauczyciel: Odmierzc ie  d ługość  nici oznacza jąc  d ł u g o ś ć — 1.
Uczniowie: (mierzą) L =  250 cm.
N. J a k  ten  przyrząd nazwiemy?
U. Ten przyrząd ludzie nazywają p i o n e m . —
N. Teraz wychylcie pion z położenia równowagi  i rozważ­

cie, coby się stało, gdyby w tej chwili nie pękła lub jej nie 
było.

U. Ciężarek upad łb y  na ziemię.
N. J a k b y  spada ł .
U. Tak, jak  wszystkie ciała spa da ją ,  według  drugiej  zasady  

■dynamiki: p =  m.  g gdzie g jest  war tością stałą.
N. ftle nasza nić jest  silną, więc puśc ie  kulę swobodnie .
Co się stało?
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U. Nić wraz z ku lą  odbyw a ruch.
E, Taki ruch ludzie umówili się nazywać ru ch em  w a h a d ło ­

wym a przyrząd w ah ad łem . Czas zaś od chwili, w której w y p u ­
ściliście c iężarek z ręki do  chwili, w której się znajdzie w tern 
s a m e m  p o łożen iu—o k resem  ruchu  w ahad ło w eg o  i oznaczają 
literą T. a teraz narysujcie  znaną  n a m  tabelkę .

U, (rysują)

N. Zbad  am y  zależność T od 1 
U. (wpisują)

1 I
T i

N. A teraz puścić w ruch w ah ad ło  i liczcie przez 40 sek.
ilość okresów ru ch u  wah.  -------- —— — —-----------

Teraz proszę mi p o d ać  wyniki spostrzeżeń, które wypisze 
U. na tablicy.

U. 14, 15, 13, 13, 13, 12, 13.
N. Którą ilość okresów  =  w. m a m y  wybrać?
U. 13,
N. Dlaczego.
U Bo najwięcej z nas  m a  13. *
N. Obliczcie w artość na  T i wstawcie do tabelki 

1 ! 250 
T | 3,12

, N„ Teraz skróćcie do połowy d ługość  nici, powtórzcie to  
sam o .

Wypisze na  tablicy U.
U. 19, 18,' 5, 18, 5, 16.
N. Którą ilość wybierzem y?
U. 18, 5,
N. Uzupełnić tabe lkę  rezu lta tem  związku:
U . cm

T2 a 1 cm 
sek2

T2 ' a 1 s e k 2 
N. Czern więc jest ten spółczynnik a 1 
U. Liczbą w ym iarow ą czasu 
N. Oznaczenie  Va1 =  A
U. T2 = '  A2 5

t  =  a  vr
g

N. Widzimy więc, że czas (okres) wyraziliśmy A x sek  
O bliczmy naszym  w ypadku  A z osta tn iego  wzoru.



Nj? 4—5 3 _____  Dziennik Urzędowy 538

Proszę wziąć pod uwagę nasz pierwszy wynik spostrzegania: 
Za g można przyj ąć_w przybliżeniu 10 m/sek2

U. 3,42 — f l

3.12 = A V °'25
3.12 A, 0,5 zatem
A - 6,24 albo
A 3,12

N. Gdybyśmy wzięli za g dokładną wartość t. j. 981
S6K

jak to już zauważyliśmy na lekcjach poprzednich, wówczas 
A =  2, 3, 14,

Czy sobie przypominacie jak w matematyce znaczymy 
liczbę 3,14

U. Liczbę 3,14 albo 2~ zriaczą symbolem 11.
N. Proszę teraz zapisać zależność naszą.
U. 1 =  2 II V I~

9

Proszę to odczytać.
U. Okres wahnienia jest w wprostproporcjonalny do pier­

wiastka kwadratowego z długości wahadła a odwrotnie propor­
cjonalny do pierwiastka kwadratowego z przyśpieszenia siły 
ciężkości. Spółczynnikiem proporcjonalności jest 2 II.

N. Czy okres wahania zależy od masy wahadła?
U. Z równania wynika, że okres nie zależy od masy 

wahadła.
M. Czy zależy od kąta wychylenia?
U. Wzór tego nie pokazuje.
N. Co możemy mierzyć przy pomocy wahadła?
■U. T. 1. g. '
N. Co jest najlatwiejszem do wymierzenia?

. N. Więc do czego może nam służyć wahadło? ,

T j  2 > 2 '

N. Jeszcze raz skróćmy nitkę do pierwotnej długości 
i powtórzmy to samo.*

U. 28, 26, 26. 23
, I 250

T I 1,56

N. Teraz przypatrzcie się na całą tabelę:
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U. (obserwuję)
1 250 |

250
2

250
4

T 3,12 2,2 1 1,56

N. Co się dzieje z T, gdy I m aleje?

U. T m aleje.

N. Czy tak sam o ja k  1

U. Nie: jeżeli 1 zm niejszy się 4 razy do T dwa razy 

N. Coby było, gdyby 1 zm niejszyło  się 9 razy?

U. T zm nie jszy łoby się 3 

N. Jak  to zapiszemy?

U. T2 = a l.

N. Ja k  to należy odczytać?

U. T2 jest w prost p roporc jona lne  do d ługości wahadła,,
a spó łczynn ik iem  proporc jona lnośc i jest a.

N. Po czem m yśm y to poznali?

U. Bo, aby okres w, by ł dwa razy dłuższy, to d ługość wa­
had ła  m usi być cztery razy większa. W  naszym w ypadku 1 
zm nie jszy liśm y 4 razy, to T było dwa razy mniejsze.

N. P rzypom nijm y sobie cośm y m ów ili na początku lekc ji. 
Do czego jest podobny ruch w ahadłowy?

U. Ruch w ahad łow y jest podobny do sw obodnego spa­
dania ciał.

M. Od czego zależy czas spadania a od czego nie zależy? 

U. Czas spadania jest niezależny od masy.

N. Od czego jest w ięc zależny?

U. Czas spadania zależy od przyśpieszenia z iem skiego g. 

N, Ja k  zm ienia się czas, gdy g rośnie?

U. Czas maleje.

M, Jaka to jest zależność?

U. O dw rotna.

N. Ja k  to  napiszemy?
U. T2 a’
N. Jak i jest w ym ia r 1 

U. W ym iarem  1 jest cm.

N. Jak i jest w ym ia r g?

U. W ym iarem  g jest cm /sek2
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N. W s t a w i m y  to  d o  n a s z e g o .

U. W i d z im y  ze  za leżnośc i ,  że przy  p o m o c y  w a h a d ł a  m o ­
ż e m y  obl iczyć w a r to ś ć  p r zy śp ie sz en ia  siły c i ężkości  czyn ne j  
w n a s z e m  mi e j scu .

N. P o w t ó r z m y  to,  c z e g o ś m y  się  nauczyl i  n a  tej lekcji .
Powtórzy  to  CI.
U. Ma tej lekcji p o z n a l i ś m y  w a h a d ł o  i r ó w n a n i e  j e g o  

ru chu .
(Lekcja  p rz y k ła d o w a  w kl. VI nauc zyc ie la  g i m n a z j u m  
p a ń s t w o w e g o  w Ł u n iń c u ,  J ó z e f a  B e d n a r z a  — na  

p o d s t a w i e  p r o t o k u ł u  ko re f e re n ta ) .

0  mierzeniu pól figur geom etrycznych.

C h c ą c  p r zys tąp ić  d o  m ie r ze n i a  pow ie rzchn i  pó l  f igu r  
na leży  p r ze d ew sz y s tk ie m  z a p o z n a ć  dzieci  z m i a r a m i  d o  m i e r z e ­
nia  pól.

Trzeb a  zaznaczyć,  że t a k  j a k  d ł u g o ś ć  m o ż n a  mie rzyć  s to pą ,  
k r o k a m i  i t. d., a l e  n a j w y g o d n i e j s zą  m i a r ą  j e s t  me t r ,  t a k .
p ow ie r zc hn ię  m o ż n a  mie rzyć  d łon ią ,  k a r tk ą  p a p i e r u ,  i t. p., 
al e zn ó w  n a j w y go d n i e j s zą  i n a j d o k ła d n i e j s z ą  m i a r ą  j e s t  m e t r  
k w a d r a t o w y  i j e g o  części.

Chodz i  o to,  że b y  dzieci z roz umi a ł y ,  że p ow ie r z ch n i ę ,
m o ż n a  mie rzyć  tylko po w ie r z c h n ia m i  i że b y  nie wyrobi ły  so b ie  
t a k  pospo l i c i e  s p o t y k a n e g o  b ł ę d n e g o  pojęcia ,  że przez p o m n o ­
żenie  d w ó c h  m ia r  d łu gośc i  o t r z y m u j e m y  m i a r ę  k w a d r a t o w ą .

To b ł ę d n e  po jęc ie  po w s t a je  j e szcze d l a t e g o ,  że du ży
p r o c e n t  nauc zyc ie l s t wa  p r a g n i e  kon ieczn ie  „ob l i czać"  po w ie rz ch n ie  
a nie  mierzyć.  T e r m in  „m ie r z e n ia  p ó l “ użyty w p r o g r a m i e
mi n i s t e r j a ln ym  już  d o k ł a d n i e  wsk azu je ,  że p o m i a r y  te. b ę d ą  
raczej  z a ję c i e m  f i zycznem niż j a k ą ś  f o r m u ł ą  m a t e m a t y c z n ą .  
D la t e g o  też c h c ą c  p rzy s tą p ić  d o  m ie r ze n i a  t r ze ba  mi e ć  pole ,  
k tó re  m a  być m ie rzo ne ,  j a k  i po le  (o u s t a l o n y m  w ym ia rze ) ,  
k t ó r e m  m a m y  mierzyć.  ,

N a j w ygo dn ie j  p r z y g o to w a ć  p r o s t o k ą t  z s z a r e g o  p a p i e r u  
do ść  duży,  a b y  wszys tkie  dzieci  m o g ł y  wz iąć  udzia ł  w  j e g o  
mie rzen iu .  J a k o  m i a r ę  na j lepie j  p rzyjąć  na  p o c z ą t k u  d m 2 
wycięty z p a p i e r u ,  p r z y g o to w a n y  . na  lekcję przez  wszys tk ie

Dzieci b ę d ą  z p o c z ą t k u  n ak le ja ły  p r z y g o t o w a n e  k w a d r a t y  
na  mie rzo ne j  f igurze,  a l e  w n e t  d o jd ą  d o  w n io sk u ,  że d o  mie-  
rzenia  po la  wys ta rczy  j e d n a  m ia r a  o d p o w i e d n i ą  ilość razy 
pizykłada-na.  Nie t r zeb a  się z rażać  tern,  że n ie k tó re  dzieci  d o ś ć  
d łu g o  b ę d ą  ob ry so w yw a ły  d m . 2 doko ła ,  a p o t e m  jeszcze dłużej  
dzieli ły p r o s t o k ą t  n a  kratki .  Chodz i  tu  w ł a ś n i e t o s a m o d z i e l n ą  
p r ac ę  dzieci,  o wyn a la ze k ,  k tó ry  za chęc i  je d o  da l szych 
wysi łków.
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„ P rz e s t r z eg a n ie  z a s a d y  sa m o d z i e l n o ś c i  w  n a u c z a n i u  j e s t  
b a r d z o  t r u d n e  d la  nauczyc ie la ,  bo  w y m a g a  o d  n ie g o  nie ty lko 
g r u n t o w n e g o  p r zy g o to w a n ia  woli,  p a n o w a n i a  n a d  so b ą :  nie
m o ż e  być m o w y  o sa m o d z i e l n e j  p rac y  dzieci z n iec ie rp l iw ym 
n a u c z y c i e l e m "  (Dr.  L. J e l e ń s k a ) .

P r z e c h o d z ą c  a o  mie rz en ia  po la  t r ó jką ta ,  t r ze ba  p rze rob ić  
ki lka ćwiczeń,  m a j ą c y c h  w yka za ć ,  że p ow ie r z ch n ia  nie  z m ie n i a  
s ię  ze z m i a n ą  ksz ta ł tu  f igury.

M o ż n a  k a z a ć  dz i ec iom  p o p r z e d n i o  w y m ie r z o n y  p r o s t o k ą t  
z a m ie n ić  n a  j a k ą k o lw ie k  f igu rę  (kształ t  n ie  m a  ż a d n e g o  z n a ­
czenia) ,  a dzieci  s a m e  pow ie dz ą ,  że po w ie rz ch n i a  m u s i  być 
n i ezmien ioną*  p o n ie w a ż  n ie z m i e n i o n a  zo s ta ł a  i lość p a p i e r u .

W e  w s k a z ó w k a c h  d o  p r o g i a m u  p o d a n y  j e s t  s p o s ó b  p rz e ­
p r o w a d z e n i a  powie rz chn i  t rójką ta .

U w a ż a m  j e d n a k  że s p o s ó b  t en  mi ja się z n a c z e ln ą  z a s a d ą ,  
n a k a z u j ą c ą  w ych od z i ć  o d  rzeczy  zn a n y ch  d o  n ie z n a n y c h  i d l a ­
t e g o  należy  raczej  wyjść zn ów  o d  p r o s t o k ą t a  i obl iczywszy 
p o p r z e d n i o  j e g o  po w ie rz ch n ię  — z a m i e n i ć  g o  n a  t rójkąt .

Moż na  z p r o s to k ą t a  zrob ić  j e d e n  t ró jką t  r ó w n o r a m i e n n y ,  
m o ż n a  d w a  p r o s t o k ą t n e ,  a l e  u w a ż a m ,  że należy  p rze rob ić  
wszys tkie  wy pa d k i .

T rze ba  zwrócić u w a g ę  dzieci n a  różnice i p o d o b i e ń s t w a  
w y m i a r ó w  f igu r  no w ych  w s t o s u n k u  d o  da w n e j ,  t r ze ba  również 

■ s t a l e  p o d k r e ś l a ć  w z a j e m n y  s t o s u n e k  powie rzchn i .

Dzieci b ę d ą  na p o cz ą t k u  błądziły,  a p o t e m  do sy ć  d ł u g o  
b ę d ą , s t a r a ł y  się d o p e ł n ić  t ró jką t  d o  p r o s t o k ą t a ,  a l e  nie  t r ze ba  
s ię  t e rn  z ra ża ć  i poz os taw ić  irn z u p e ł n ą  sa m o d z i e ln o ś ć .

Wys ta r cz y łyb y  tu ta j  j e d n o  lub  d w a  o d p o w i e d n i e  p y ta n ia  
i kwes t ja  b y ła by  ro związana ,  a l e  nie  b y ł ab y  to  już  p r a c a  
m y ś l o w a  dzieci.  R a d o ś ć  dzieci  i nauc zyc ie la  b ęd z i e  wielka,  
g d y  dzieci  z rob ią  n o w y  w y n a la z e k  i z n a j d ą  s p o s ó b  ob l i czan ia 
po l a  t rójkąta.

Czas  s t r ac on y  n a  b ł ą d z e n ie  dzieci  w p o s z u k iw a n iu  p r aw dy  
nie  pójdz ie  na  m a r n e .  Dzieci  w d r o ż o n e  d o  p r ac y  myś l owe j
b ę d ą  b a i d z o  sz ybk o  do ch od z i ły  s a m o d z i e l n i e  d o  wszys tkich  
p r a w d  i wn io sk ó w ,  b ę d ą  to  robi ły p rędzej ,  niż n a m  się  n a w e t  
zda je .

„Jeżel i  dz i ecko  s a m o  d o ch o d z i  d o  p r aw dy ,  to  nie  zawsze  
t rafi  n a  właśc iwą  d r og ę ,  m u s i  błądzić,  a l e  p o p r a w i a n i e  swoich
w ł as ny ch  b łę d ó w  d a j e  więcej  niż n ie p o p e ł n i a n i e  ich wca le"  
(Dr.  L. J e l e ń s k a ) .

W  ce lu  z i lus t rowan ia  t ego ,  co p o w ie d z ia łe m  wyżej,  p o d a j ę  
k i lka  p rzyk ładów,  j a k  z a g a d n i e n i a  ob l i czan ia  pól  f igur  g e o m e ­
t rycznych p r z e p r o w a d z i ł e m  u s iebie.
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Przyniosłem  na lekcję p rostoką t z szarego papieru
0 w ym iarach 1 m. x 0,6 m. i po leciłem  m ierzyć jego pow ierz­
chnię, Dzieci zak le iły  ten prostok-ąt kw adra tam i z ko lo row ego 
papieru o boku 1 dm . Po ukończeniu tej czynności policzyły 
kw adraty. Następnie na odw rotnej stronie prostokąta p rzyk ła ­
dały decym etr, kwadr, w ycięty z tek tu ry  i obrysow yw ały doko ła . 
Po przeliczeniu pozostałych kra tek porów nały w yn ik i m ierzenia.

Dalej następowało kra tkow an ie  prostoką tów  różnej pow ierz­
chni i num erow anie  kra tek wzdłuż boku. Ta czynność trw ała 
dopóty, dopóki dzieci same nie w ysnu ły odpow iedn iego  w niosku. 
Muszę zaznaczyć, że nie wszystkie dzieci równocześnie doszły 
do zrozum ienia i n iektóre  jeszcze przez dw ie lekcje „b a w iły " 
się kra tkow an iem .

Przeciętnie b iorąc na m ierzenie poia tró jką ta  potrzeba 
3 godziny czasu.

W ięcej czasu bo 4 do 5 godzin potrzeba na przeprow a­
dzenie pow ierzchni tró jką ta .

Poleciłem  dzieciom  wyciąć dwa jednakow e prostokąty, 
z których jeden kazałem nakle ić odrazu, a d rug i po zam ie­
n ieniu  na jakąko lw iek  inną figurę . Tu zwróciłem  uwagę dzie­
ciom , że zam ien ia jąc p rostoką t na inną fig u rę  nie w olno  ani 
douać ani ująć pap ieru. Na tę „zabaw kę” zm uszony byłem  
poświęcić całą godzinę. Dzieci pozam ien ia ły  prostoką ty na naj- 

a idzie j fantastyczne figu ry , ale odrazu i stanowczo stw ierdziły, 
ze powierzchnia tej nowej fig u ry  m usi być równa pow ierzchni 
obok nakle jonego p ro s to ką ta ,

, , ,  ^>0̂ m poleciłem  znów jeden z dwu jednakow ych prosto- 
ą ow zam ienić na tró jką t. Teraz dop iero  dzieci zaczęły 

g ę o, o myslec.  ̂ Kazałem zm ierzyć podstawę i wysokości obu 
ig u r i porownać. Dzieci odrazu stw ierdziły, że podstawa 
roj ąta jest dwa razy dłuższa od podstawy prostokąta . Rzucam 

zagadnienie jak  zm ierzyć pole tró jką ta . Dzieci wym ierza ją
1 mnożą jeszcze raz i wreszcie dochodzą do dwu w n io skó w  
a j należy pom nożyć podstawę przez wysokość i podzie lić przez 
dwa, b j należy pom nożyć połowę podstawy przez wysokość.

zam ien iaN tró jk ą t p rostoką tny na 
prostokąt i dochodzą do w niosku, że należy pom nożyć podstawę 
przez połowę wysokości. V ^

i imnr-7° , n f ° ° P ' ero ćwiczeniach następuje poszeregowanie 
uporządkow anie  w iadom ości.

F. Peszek.

Przyp. Red. Bliższe szczegóły znaleść można w książkach:
J e le ń s k a  m I  7  ,NaUCZanie m atem atyk i porządkowej i 2) 
Jeleńska M etodyka pierwszych la t nauczania. Przy przera-
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bianiu zagadn ien ia  w yodrębnić  należy n as tęp u jące  etapy: 
1) Dać dzieciom pojęcie powierzchni, pola. 2) Ja k ie m i  m ia ram i 
m o żem y  mierzyć powierzchnię? Tu m o żem y  wprowadzić 
m ierzenie  powierzchni p ros toką tu .  3) Powierzchnia pola nie 
zależy od jego  kształtu. D opiero  po tak iem  przygotowaniu  
przechodzim y do  obliczania powierzchni trójkątów.

Materjały do zadań rachunkowych.

1. Cała powierzchnia  Polski wynosi 450000 k m 2. Pola 
u p ra w n e  s tanow ią 3-cią część całej powierzchni Polski, lasy
w ynoszą 6-tą część ziem Polski.

li. W powjecie brzeskim  było 7 wielkich m a ją tk ó w  p a ń ­
stwowych, które  zajm ow ały  595 hek ta rów  ziemi. Te 595 h p a ń ­
stwo podzieliło na m ałe  m ajątk i po 5 h i rozdało  je między 
inwalidów wojennych.

III. Z Polski wywożono w g ru d n iu  1929 roku  codziennie
zag ran icę  926 tonn  węgla przez port  G dynię i 511 tonn  przez
G dańsk .

Obliczyć ile węgla wywozi się w c iągu miesiąca.
IV. Przed wojną Brześć miał 3670 dom ów . Po wojnie 

możliwych do  zam ieszkan ia  zostało 1170. Państwo zajęło się 
o d b u d o w ą  d o m ó w  i odbu d o w y w an iem  starych. Z b u d o w an o  
i odnow iono  razem  764 dom ów .

Obliczyć: 1) Ile d o m ó w  zniszczono w czasie wojny. 2) Ile 
jest d o m ó w  obecnie  w Brześciu. 3) Ile t rzeba d o m ó w  zbudow ać  
jeszcze, żeby było tyle co przed wojną.

V. Corocznie po ukończeniu  szkoły dzieci idą do różnych 
zaw odów . Corocznie pew ną  część robotników  wyjeżdża z a g ra ­
nicę tak , że ilość robotników  za trudnionych  nie jest w każdym  
roku  jednakow a,

1925 r. w przem yśle  górniczym 45.469
ii ii m eta lurg icznym 47.363

ii » włókienniczym 132.675

i i  ii papierniczym 10.297

ii ii skórzanym 5.257

ii ii drzew nym 31.388
n  a spożywczym 51.155

a  a odzieżowym 8.905
a  a budow lanym 28.361
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Dzieci obliczają ilość zatrudnionych robotników w roku 1926. 
w przemyśle górniczym 50.717

„ metalurgicznym 53.224
„ włókienniczym 169.809
„ papierniczym 11.518
„ skórzanym . 4.940
„ drzewnym 33.722
„ spożywczym 50.574
„ odzieżowym 9.858
„ budowlanym 33.582

Dzieci obliczają ilość robotników w 26 roku, a następnie zestawiają 
ją z 25 rokiem.

VI. Obliczanie przyrostu ludności w Polsce w ciągu 9 lat 
tj. od 1919 roku do 1929.

urodziło się u m a r ł o
w 1919 r. 807.000 711.000

20 „ 861.000 720.000
21 „ 890.000 568.000
22 „ 983.000 554.000
23 „ 1014.000 493.000
24 „ 1036.000 ■ 492.000
25 „ 989.000 532.000
26 „ 952.000 526,000
27 „ 294.000 983.000

VII. Z Polski w grudniu 1929 r. wywieziono 375 tonn 
mąki żytniej, a 1 tonn a kosztowała 387 zł., w grudniu zaś 1928 
roku wywieziono 2000 tonn mąki żytniej, a tonna kosztowała 
432 złote.

Słuchaczki P. K. N.

Poradnik służbowo-zawodowy.
Kalendarzyk nauczycielski. 1) 1 kwietnia kierownicy 

szkół powinni złożyć odpowiednią listę nieszczepionych powtórnie 
uczniów ze wszystkich klas.

2) 15 kwietnia — koniec 1 okresu drugiego półrocza i po­
siedzenie Rady Pedagogicznej w celu rozpatrzenia ogólnych wy­
ników pracy w ciągu ubiegłego okresu.

3) 16 kwietnia — początek ferji wielkanocych, 29 kwietnia 
początek nauki po ferjach.

awa Od Redakcji. 1) O tern że pismo nasze staje się po­
trzebą ogółu nauczycielstwa, świadczy co raz większa liczba 
nadsyłanych artykułów tak, że teka redakcyjna jest przepełniona. 
1 dla tego prosimy o cierpliwość. Przy umieszczaniu przysłanych 
artykułów kierujemy się dwom a zasadami: a) aktualnością za­
gadnienia i b) kolejką, w jakiej artykuł został przysłany.
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2) A u to ró w  a r ty k u łó w  n ie  h o n o r u je m y :  w szelki d o c h ó d  
z D z ienn ika  p rz e k a z y w a n y  je s t  Z a rzą d o w i C entr .  Bibl. P e d a g .  
n a  z a k u p  n o w y c h  ks iążek ,  z k tó rych  korzys ta  ogó ł.  P e łn im y  
więc wszyscy  s łu ż b ę  s p o łe c z n ą  b ez in te re so w n ie .

3) D o ty ch c za s  p i s m o  w y sy ła n e  je s t  d o  w szys tk ich  Z a rz ą ­
d ó w  .Szkół O k r ę g u  S z k o ln e g o  P o le sk ieg o .  O b e c n ie  w y sy ła m y  
o s ta tn i  Mr. d o  tych  n ie licznych  szkół,  k tó re  n ie  w płac iły  p r e n u ­
m e ra ty ,  o  ile jej n ie  u iszczą  d o  d n ia  1 m a ja  r. b,

4) C zy te ln ikom  i w s p ó łp r a c o w n ik o m  R e d a k c ja  p rzesy ła  
życzen ia  „ W e s o ły c h  Ś w ią t" .

Kurs przygotowawczy d© egzaminu prak­
tycznego w Chełmie —  Lub.

O d d z ia ł  po w ia to w y  Zw. P. M. S. P. w C h e łm ie  o rg a n iz u je  
w  1 t e rm in ie  (m -c  lipiec) k u r s  p rzy g o to w a w c zy  d o  e g z a m in u  
p ra k ty c z n e g o .

O p ła t a  za k u r s  w ynosi  30 zł.
Z g ło sz en ia  w raz  z 15 .zł. z a d a tk u  u p r a s z a  się  k ie ro w a ć  do  

p, In sp e k to ra  S z k o ln e g o  w C h e łm ie .
M ieszkan ia  i u t r z y m a n ie  z a p e w n io n e .
T e rm in  z g ło sze ń  d o  dn .  15jVl-1930 r,
W sze lk ie  z a p y ta n ia  i in f o rm a c je  k ie ro w a ć  d o  O dz ia łu  Pow. 

w  C h e łm ie  — szko ła  im . A. M ickiewicza.

' U n iew a żn ia  s ię  z a g u b io n ą  le g i ty m a c ję  n au c zy c ie lsk ą ,  w y­
d a n ą  d n ia  15 czerw ca  1929 r. za Mr. 280 /29  n a  im ię  E ugen j i  
Z a p o ro w sk ie j .

A d re s  R edakc j i  i A d m in is trac j i  B rześć  n /B .  — K u ra to r ju m .

R e d a k c ja  części n ie u rz ęd o w e j :  P a ń s tw o w e  K ursy  

N auczyc ie lsk ie  w B rześc iu  n |B.,  ul. S ienk iew icza  30.

C e n a  p r e n u m e r a t y  rocznej D z ienn ika  U rz ę d o w e g o  7.50 zł.

Ogłoszenie na okładce; cala strona 100 zł., pól stromy 60 zł. 
1/ i  stromy 30 złotyck.

Ogłoszeń w tekście nie umieszczamy.
Konto P. K. 0 . Nr. 30527.

O d b ito  w  P o lesk ich  Z a k ła d a c h  G ra ficznych  w B rześc iu  n /B u g .  
z p o le c e n ia  K u ra to ra  O k r ę g u  S z k o ln e g o  P o le sk ieg o .


